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				Panu Davidowi 

				− zaprzypomnienie mi, jaka to frajda, 

				zawydobycie zemnie nowych pomysłów 

				iokazaną wiarę.

			

		

	
		
			
				

				Nemezys chroma, lecz nawzór innych bogów kolosalną ma postawę izanim prawicą zdąży miecz zpochwy wydobyć, olbrzymie lewe jej ramię zsiłą ujmuje ofiarę. Niewidzialne to ramię –niemniej wije się ofiara wtwardym jego uścisku. 

				

				George Eliot, Sceny zżycia duchownych 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 1

				Ucieczki miały wsobie coś zmagii. Tajemnica polegała naumiejętności odwrócenia uwagi. Niektóre dochodziły doskutku poprzez wytworzenie iluzji będącej efektem drobiazgowego planowania, inne wymagały wielkiego pokazu siły, odwagi igiętkości –zarówno intelektualnej, jak ifizycznej, jeszcze inne zaś stanowiły mieszankę tych dwóch żywiołów. Bez względu jednak nametodę element odwrócenia uwagi zawsze odgrywał kluczową rolę. Agdy chodziło osztukę odwracania uwagi, nikt nie mógł się znim równać. 

				Najlepiej wprowadzało się kogoś wbłąd, gdy patrzący nawet nie zdawał sobie sprawy ztego, co jest grane. Aby tego dokonać, należało wtopić działania dywersyjne wspektrum normalności. 

				Wniektórych miejscach było to trudniejsze niż winnych. Weźmy biuro, gdzie wszystko chodzi jak wzegarku. Ciężko byłoby zakamuflować izainscenizować coś odpowiedniego, ponieważ wszystko, co odbiegałoby odnormy, natychmiast rzucałoby się woczy. Ale wwięzieniu miało się doczynienia ztyloma nieprzewidywalnymi zmiennymi –zosobnikami owybuchowym temperamencie, zezłożonymi strukturami władzy, banalnymi sprzeczkami, które wkażdej chwili mogły przerodzić się wpotężną awanturę, zdługo tłumionymi frustracjami, które mogły znaleźć ujście tak nagle, jak nagle pęka dojrzały pryszcz. Tu zdarzyć się mogło prawie wszystko iprawie zawsze, kto więc byłby wstanie stwierdzić, czy to, co akurat się stało, było wynikiem kalkulacji, czy po prostu jedna zsetek drobnych, codziennych spraw wymknęła się spod kontroli? Samo istnienie tych zmiennych sprawiało, że ludzie czuli się niepewnie. Ale nie on. Jemu każda zmiana wscenariuszu dostarczała nowych szans, nowych okazji dozanalizowania sytuacji aż domomentu, gdy natrafi naidealną kombinację okoliczności iaktorów. 

				Zastanawiał się, czy tego nie sfingować. Czy nie zapłacić paru facetom zato, żeby urządzili sobie małą bójkę wskrzydle więzienia. Ale plan miał zawiele wad. Po pierwsze, im więcej osób wiedziałoby ojego zamiarach, tym większe ryzyko zdrady. Po drugie, większość więźniów trafiła zakraty właśnie dlatego, że ich poprzednie próby udawania czegoś zakończyły się klapą irozczarowaniem. Tak więc chyba lepiej nie powierzać im ról, wktórych mieliby wypaść przekonująco. Poza tym nigdy nie można było wykluczyć zwyczajnej głupoty. Zatem odgrywanie przedstawienia odpadało. 

				Piękno więzienia polega jednak natym, że nigdy nie brakuje sznurków, zaktóre można pociągnąć. Faceci zamknięci zamurami zakładu karnego zawsze padali ofiarą lęku przed tym, co dzieje się nazewnątrz. Mieli kochanki, żony, dzieci irodziców, którzy byli podatni naprzemoc lubpokusę. Albo tylko naich groźbę. 

				Obserwował więc iczekał, zbierając dane ianalizując je, zastanawiając się, które możliwości dają największe szanse powodzenia. Naszczęście nie musiał polegać wyłącznie nawłasnych spostrzeżeniach, system wsparcia zza murów dostarczał bowiem informacji, które zapychały większość luk wjego wiedzy. Itak wnaprawdę niedługim czasie udało mu się znaleźć idealne punkty nacisku. 

				Teraz był gotowy. Dziś wieczorem wykona swój ruch. Jutrzejszą noc prześpi wszerokim, wygodnym łóżku napoduszkach zpierzem. Doskonałe zakończenie doskonałego wieczoru. Krwisty stek zestertą pieczarek smażonych zczosnkiem iszwajcarskie placki ziemniaczane, adotego idealnie pasująca butelka clareta, który napewno zyskał przez te dwanaście lat. Talerz chrupkich bath oliverów istiltona Long Clawson, żeby zatrzeć wspomnienie po paskudztwie, które wwięzieniu uchodziło zaser. Później długa gorąca kąpiel, kieliszek koniaku ikubańska cohiba. Zamierzał rozkoszować się każdym odcieniem wspektrum pięciu zmysłów. 

				Przez tę wizję przedarła się ostra kakofonia podniesionych głosów, zwykły spór opiłkę nożną, który przetaczał się hałaśliwie wtę izpowrotem między celami napiętrze. Klawisz ryknął, uciszając więźniów, iharmider nieco zelżał. Przerwy między wyzwiskami wypełniał szum radia gdzieś woddali iprzyszło mu namyśl, że uwolnienie się odtych dźwięków będzie nawet lepsze odsteku, alkoholu icygara. 

				Otym jednym nigdy nie wspominano, gdy mówiło się, jak okropnie musi być wwięzieniu. Zwracano uwagę naniewygody, nabrak wolności, nalęk przed innymi osadzonymi, nautratę osobistego komfortu –ale nawet obdarzeni największą wyobraźnią nie zająknęli się słówkiem okoszmarze, jakim jest utrata ciszy. 

				Jutro ten koszmar się skończy. Jutro będzie mógł być tak cicho lubtak głośno, jak będzie chciał. Nawet jeśli wkoło będzie hałas, to będzie jego hałas. 

				Będą też inne odgłosy. Takie, naktóre czekał zutęsknieniem. Takie, które lubił sobie wyobrażać, gdy potrzebował bodźca, by wytrwać. Takie, októrych śnił, jeszcze zanim zaczął obmyślać drogę ucieczki. Krzyki, łkania, urywane błagania ozmiłowanie, które nigdy nie nadejdzie. Ścieżka dźwiękowa aktu zemsty. 

				Jacko Vance, zabójca siedemnastu nastolatek, człowiek, który zamordował funkcjonariusza policji nasłużbie iwygrał plebiscyt nanajseksowniejszego mężczyznę wbrytyjskiej telewizji, nie mógł się już tego doczekać. 

				

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 2

				Zwalisty facet postawił nastole dwie szklanice wypełnione po brzegi miedzianym piwem. 

				–Piddle in the Hole –oznajmił, sadzając potężne cielsko nastołku, który natychmiast zniknął podjego grubymi udami. 

				Doktor Tony Hill uniósł brwi. 

				–To wyzwanie? Mam naszczać dodziury? Czy może coś takiego uchodzi wWorcesterze zadowcip? 

				Detektyw sierżant Alvin Ambrose uniósł kufel dotoastu. 

				–Ani jedno, ani drugie. Browar znajduje się wewsi, która nazywa się Wyre Piddle, więc mają prawo dotakiej nazwy. 

				Tony pociągnął solidny łyk ipopatrzył zuwagą naszklanicę. 

				–Kapuję –stwierdził. –Całkiem niezłe piwo. 

				Zapadła pełna uznania cisza, którą przerwał Ambrose: 

				–Ta twoja Carol Jordan strasznie wkurwiła mojego szefa. 

				Nawet po tych wszystkich latach Tony’emu wciążtrudno było zachować pokerową minę, ilekroć ktoś wspominał oCarol Jordan. Wysiłek był jednak wart zachodu. Po pierwsze, uważał, że nigdy nie należy zastawiać nasiebie pułapek naprzyszłość. Po drugie –inajważniejsze –określenie roli, jaką Carol odgrywała wjego życiu, zawsze wydawało mu się niemożliwe, anie chciał dawać innym okazji dowyciągania pochopnych ibłędnych wniosków. 

				–Ona nie jest moja –odparł łagodnie. –Prawdę mówiąc, Carol Jordan jest niczyja. 

				–Powiedziałeś, że jeśli dostanie robotę, będzie tu ztobą mieszkać –zauważył Ambrose zprzyganą wgłosie. 

				Tony pożałował, że wogóle się ztym zdradził. Wymknęło mu się podczas jednej znocnych rozmów, które scementowały tę mało prawdopodobną przyjaźń dwóch nieufnych mężczyzn, których tak naprawdę niewiele łączyło. Tony ufał Ambrose’owi, ale nie oznaczało to jeszcze, że pragnie wpuścić go dolabiryntu komplikacji isprzeczności, które składały się najego życie emocjonalne. 

				–Carol Jordan wynajmuje już ode mnie mieszkanie wpiwnicy, więc to właściwie żadna zmiana. Dom jest duży –powiedział lekkim tonem, mimo że jego dłoń mocno zacisnęła się naszklance. 

				Ambrose zmrużył oczy, ale reszta jego twarzy pozostała nieruchoma. Tony podejrzewał, że jako rasowy glina mężczyzna zastanawia się, czy drążyć temat. 

				–Aona jest bardzo atrakcyjną kobietą –dodał wkońcu. 

				–To prawda. –Tony przechylił szklankę wstronę towarzysza. –No więc czemu komisarz Patterson tak się nanią wkurwił? 

				Ambrose wzruszył barczystymi ramionami, odczego mało nie puściły szwy jego marynarki. Brązowe oczy mężczyzny traciły czujność, gdy wkraczał nabezpieczny teren. 

				–Normalka. Całą służbę przepracował wMercji Zachodniej, zczego większość tutaj, wWorcesterze. Kiedy zwolnił się stołek naczelnika, był przekonany, że nanim zasiądzie. Apotem twoja... potem detektyw nadkomisarz Jordan dała dozrozumienia, że chciałaby się przenieść zBradfield tutaj. –Jego uśmiech był krzywy jak skórka odcytryny zatknięta zabrzeg szklanki zdrinkiem. –Ajak Mercja Zachodnia miałaby jej odmówić? 

				Tony pokręcił głową. 

				–Nie rozumiem. 

				–Ztakim przebiegiem służby? Najpierw policja metropolitalna, potem jakieś tajemnicze stanowisko wEuropolu, prowadzenie własnej jednostki wjednej zczterech największych sił policyjnych wkraju, gdzie utarła nosa antyterrorystom naich własnym podwórku... Wcałym kraju jest tylko garstka gliniarzy zjej doświadczeniem, którzy wciąż chcą pracować wterenie, anie zabiurkiem. Jak tylko wieść otym się rozeszła, Patterson wiedział, że umarł wbutach. 

				–Niekoniecznie. Niektórzy szefowie mogliby widzieć wCarol zagrożenie –zauważył Tony. –Kobietę, która zadużo wie. Mogą uznać ją zalisicę wkurniku. 

				Ambrose zaśmiał się podnosem. Był to tubalny odgłos, głęboki, jakby wydobywał się spod ziemi. 

				–Nie tutaj. Tutaj uważają się zapępek świata. Patrzą natych utytłanych bałwanów zagranicą wWest Midlands ipuszą się jak pawie. Przyjmą Jordan zotwartymi ramionami jak najbardziej utytułowaną gołębicę, która wróciła dowłaściwego gołębnika. 

				–Bardzo poetycko to ująłeś. –Tony upił łyk piwa, delektując się chmielową goryczką. –Ale detektyw komisarz Patterson widzi to inaczej? 

				Ambrose wychylił większość trunku, zastanawiając się nad odpowiedzią. Tony był przyzwyczajony doczekania. Technika ta sprawdzała się tak samo dobrze wpracy, jak igeneralnie wżyciu. Nigdy nie udało mu się pojąć, dlaczego ludzi, zktórymi ma doczynienia, nazywa się pacjentami, skoro to on musi wykorzystywać wszystkie pokłady swojej cierpliwości. Nikt, kto pragnął być kompetentnym psychologiem klinicznym, nie mógł sobie pozwolić naokazywanie nadmiernej gorliwości wposzukiwaniu odpowiedzi. 

				–Jest mu ciężko –powiedział wkońcu Ambrose. –Kiepsko czuje się zeświadomością, że nie ma szans naawans, bo jest po prostu zacienki wuszach. Dlatego musi wymyślić coś, co poprawiłoby mu nastrój ipodniosło samoocenę. 

				–Ico wymyślił? 

				Alvin schylił głowę. Wsłabym świetle lamp pubu jego ciemna skóra zlała się wkałużę mroku. 

				–Papla omotywach, które skłoniły ją doprzeprowadzki. Że niby ma wgłębokim poważaniu Mercję Zachodnią. Po prostu idzie zatobą, bo odziedziczyłeś duży dom ipostanowiłeś opuścić Bradfield... 

				Tony nie czuł się powołany doobrony wyborów życiowych Carol Jordan, ale milczenie nie wchodziło wrachubę –potwierdziłby tylko wten sposób gorzką analizę Pattersona. Mógł przynajmniej podsunąć Ambrose’owi alternatywne wyjaśnienie, które ten powtórzy potem wkantynie inakomisariacie. 

				–Może. Ale to nie zmojego powodu Carol opuszcza Bradfield. Przyczyny tkwią wpolityce, ata nie ma zemną nic wspólnego. Dostała nowego szefa, który uznał, że jej zespół nie jest wart pieniędzy, jakie się wniego ładuje. Miała trzy miesiące naudowodnienie mu, że się myli. –Tony pokręcił głową iuśmiechnął się smutno. –Przyskrzyniła seryjnego mordercę, rozwiązała dwie stare sprawy ozabójstwo irozbiła gang handlarzy żywym towarem, który sprzedawał dzieci doburdeli. Trudno sobie wyobrazić, co więcej mogła zrobić.

				–Powiedziałbym, że to całkiem porządna skuteczność –zauważył Ambrose. 

				–Dla Jamesa Blake’awidocznie nie dość porządna. Po trzech miesiącach oświadczył, że rozwiązuje jednostkę, ajej członków porozdziela po zespołach pionu śledczego. Carol postanowiła, że nie da sobą wten sposób pomiatać iopuści Bradfield. Nie wiedziała tylko, dokąd się przeniesie. Wtedy pojawiła się ta robota wMercji Zachodniej –nie musiała nawet zmieniać gospodarza, odktórego wynajmuje mieszkanie. 

				Ambrose popatrzył naniego zrozbawieniem idopił piwo. 

				–Jeszcze jedno? –zapytał.

				–Wciąż pracuję nad pierwszym. Ale teraz ja stawiam –odparł Tony, kiedy kolega ruszył dobaru.

				Zauważył, jak młoda barmanka obrzuciła ich wzrokiem, marszcząc delikatnie czoło. Pomyślał, że muszą stanowić dziwaczną parę. Ambrose, zwalisty Murzyn zogoloną głową igębą boksera wagi ciężkiej, zpoluzowanym krawatem iwczarnym garniturze opinającym masywne mięśnie, budził respekt ipasował dowyobrażenia większości ludzi opoważnym członku obstawy osobistej. Podczas gdy Tony, jak mniemał, wyglądał nakogoś, kto nie jest wstanie obronić nawet samego siebie, aco dopiero mówić okimś. Średniego wzrostu, drobnej budowy, bardziej żylasty, niż nato zasługiwał, biorąc poduwagę, że jego główna aktywność fizyczna polegała nagrze wRayman: Szalone króliki nakonsoli Wii. Dotego skórzana kurtka, bluza zkapturem iczarne dżinsy. Po latach przekonał się, że ludzie zapamiętują wnim jedynie oczy –ich czysty, błyszczący błękit, zaskakujący wzestawieniu zbladością cery. Oczy Ambrose’ateż były niezwykłe, przebijała znich łagodność, naktórą zupełnie nie wskazywała reszta jego aparycji. Zresztą większość ludzi jej nie dostrzegała, zbyt dużą wagę przywiązywali dosamej powierzchowności. Tony zastanawiał się, czy barmanka ją zauważyła. 

				Po chwili Ambrose wrócił znastępnym kuflem. 

				–Masz dość piwa nadzisiaj? –zapytał, spoglądając nawciąż zapełniony kufel.

				Tony pokręcił głową. 

				–Wracam jeszcze doBradfield. 

				–Otej porze? –Alvin spojrzał nazegarek. –Już po dziesiątej. 

				–Wiem. Ale wieczorem nie będzie ruchu. Mogę być wdomu wniecałe dwie godziny. Jutro mam pacjentów wBradfield Moor. Ostatnie wizyty, zanim przekażę ich komuś, kto mam nadzieję, będzie traktował tych powalonych ludzi tak, jak nato zasługują. Jazda nocą jest znacznie mniej stresująca. Spokojna muzyka wradiu, puste drogi. 

				–Brzmi jak tekst zpiosenki country –zachichotał Ambrose. 

				–Czasami czuję się tak, jakby całe moje życie było piosenką country –zauważył gderliwie Tony. –Iwcale nie jedną ztych skocznych iwesołych. –Nagle rozległ się dzwonek jego telefonu. Zaczął gorączkowo poklepywać się po spodniach, aż wreszcie wydobył aparat zprzedniej kieszeni dżinsów. Nie rozpoznał numeru naekranie, ale postanowił odebrać. Jeżeli personel Bradfield Moor miał problemy zjednym zjego czubków, zdarzało się, że dzwonili doniego zprywatnych komórek. –Halo? –rzucił zrezerwą. 

				–Czy to doktor Hill? Doktor Tony Hill? –Kobiecy głos błąkał się gdzieś narubieżach jego pamięci, ale nie natyle, by skojarzył, dokogo należy. 

				–Kto mówi? 

				–Penny Burgess, doktorze Hill. Z„Evening Sentinel Times”. Rozmawialiśmy już kiedyś. 

				Penny Burgess. Przypomniał sobie kobietę wtrenczu zpostawionym nasztorc kołnierzem, chroniącym przed deszczem, zhardym wyrazem twarzy idługimi ciemnymi włosami. Przypomniał sobie również, jak poddała jego postać różnorakim transformacjom, zmieniając go zwszechwiedzącego mędrca wkozła ofiarnego idurnia. 

				–Owszem, rozmawialiśmy –przyznał oschle –chociaż znacznie mniej, niż dała pani dozrozumienia swoim czytelnikom. 

				–Wykonywałam tylko swoją robotę, doktorze Hill. –Jej głos przybrał znacznie cieplejszy ton, niż wskazywałaby nato ich wspólna przeszłość. –WBradfield zamordowano kolejną kobietę –podjęła. Pomyślał, że wprowadzeniu typowej gadki szmatki jest równie dobra jak on, starając się uniknąć szerszych implikacji jej słów. Kiedy się nie odezwał, dodała: –Prostytutka. Podobnie jak dwie zostatniego miesiąca. 

				–Przykro mi otym słyszeć –powiedział, dobierając słowa tak ostrożnie, jakby stąpał po polu minowym. 

				–Dlatego dopana dzwonię... Moje źródło mówi, że ta zbrodnia jest sygnowana tak jak tamte dwie. Zastanawiam się, co pan otym sądzi? 

				–Nie mam pojęcia, oczym pani mówi. Obecnie nie jestem zaangażowany wewspółpracę zpionem śledczym policji wBradfield. 

				Penny Burgess wydała niski gardłowy dźwięk, prawie jak chichot, chociaż nie dokońca. 

				–Jestem przekonana, że pańskie źródła są nie gorsze odmoich –zauważyła. –Nie mogę uwierzyć, żeby detektyw nadkomisarz Jordan nie została wtajemniczona wto śledztwo, ajeśli ona coś wie, to pan również. 

				–Ma pani bardzo osobliwe pojęcie omoim świecie –powiedział stanowczo Tony. –Nie mam zielonego pojęcia, oczym pani mówi. 

				–Mówię oseryjnym mordercy, doktorze Hill. Ajeśli chodzi oten rodzaj przestępców, jest pan specjalistą. 

				Tony bez słowa rozłączył się iwepchnął telefon zpowrotem dokieszeni. Podniósł wzrok, zaglądając Ambrose’owi woczy. 

				–Marna dziennikarzyna –powiedział, podnosząc doust szklanicę zpiwem. –Właściwie nie. Nie taka marna. Ludzie Carol wielokrotnie robili zniej idiotkę, ale ona zachowuje się, jakby to było ryzyko zawodowe. 

				–Mimo wszystko... 

				Tony pokiwał głową. 

				–Racja. Można szanować dziennikarzy, ale nie mieć ochoty znimi rozmawiać. 

				–Oco pytała? 

				–Próbowała wyciągnąć coś wciemno. Wciągu ostatnich kilku tygodni mieliśmy wBradfield dwie zabite prostytutki. Teraz ponoć doszła trzecia. Ztego, co słyszałem, nie ma powodu, by łączyć zesobą dwa pierwsze zabójstwa: sposób działania sprawcy zakażdym razem był zupełnie inny. –Wzruszył ramionami. –Ale oficjalnie niczego nie wiem. To nie są sprawy Carol, anawet gdyby były, nie podzieliłaby się zemną informacjami. 

				–Ale ta dziennikarka twierdzi co innego? 

				–Mówi, że zabójca wewszystkich trzech przypadkach pozostawił swoją sygnaturę. Ale to itak nie ma zemną nic wspólnego. Nawet jeśli śledczym będzie potrzebny profil psychologiczny sprawcy, nie zwrócą się domnie. 

				–Durnie –skwitował Ambrose. –Jesteś najlepszy wtym fachu. 

				–Może. Ale zpunktu widzenia Jamesa Blake’askorzystanie zpsychologa policyjnego jest tańsze, apoza tym daje mu większą władzę. –Tony dopił piwo iuśmiechnął się zprzekąsem. –Rozumiem go zresztą. Gdybym był najego miejscu, pewnie też bym siebie nie zatrudnił. Więcej problemów niż pożytku: skóra niewarta wyprawki. –Odsunął krzesło iwstał. –Itym optymistycznym akcentem żegnam się ztobą iruszam naautostradę. 

				–Atak szczerze, nie masz ochoty być tam, namiejscu zbrodni? –Ambrose wychylił drugi kufel irównież podźwignął się zza stołu. Celowo cofnął się okrok, żeby nie przytłaczać przyjaciela swoim ogromem. 

				Tony zastanowił się. 

				–Nie przeczę, że fascynują mnie ludzie, którzy popełniają tego rodzaju czyny. Im bardziej ich psychika jest zaburzona, tym bardziej zależy mi natym, żeby odkryć, co ich nakręca. Ijak mogę im pomóc, żeby mechanizm funkcjonował trochę sprawniej. –Westchnął. –Ale męczy mnie patrzenie naefekty końcowe. Dziś wieczorem jadę dodomu ikładę się dołóżka, iwierz mi, Alvinie, nie chciałbym być nigdzie indziej. 
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